
















































































GAMELINA 

Po wOJme publikacje i 
w,>:bitniejszych aktorów wielkiego konfliktu, 

pklego bylI czynnyIhi uczestnikam,i o ilp, nie 
mi - publikacj,e z natury rzeczy o 
historycznej, do nich chcieli 
kryteria objektywnej prawdy. 

one cenne dla badacza, który 
jednak wiele 

go i wiele w budowaniu faktycznego obrazu 
przebiegu 

Dla jak trudne (i jest) 
nie czystej w ogóle jej ustalenie 

wydawnictwa, 
do okresu kon­

flikt i Fra'ncji. Na trzy warto 
L. Noela, b. ambasadora 

cuskiego w Warszawie, sprawozdanie z procesu Petain'a 
i wreszcie Gamelina . . Dwa pierwsze z tych 
wydawnictw zainteresowanie i 

- wspomnienia Gamelina 
mniejsze 

Trzeba nie jest to lektura 
pierwszy tom jedynie facho­

wych wojskowych, omawia bowiem stan 
armii francuskiej w r. 1940. Znaczenie tych uwag b. 
Naczelnego Wodza wojsk francuskich dla 

polega na konfrontacji ich z 
zeznaniami na procesie Petain' a, przez in­
nych wielkich aktorów tragedii francuskiej, Daladier' a, 
Weyga'nd'a, gen. George'a. Trudno o 

w ocenie i przypisywaniu 
za w tych 

ludzi, z racji swego stanowiska, najbardziej kompe­
tentnych. 

. jest po szuka 
nych i równie jasnym jest, czy 
nie do zrzucenia ze 
siebie tej winy. czy jej wojskowi 

polityków, a stanu 
W szystko to jest niemniej jednak odnosi 

we Francji przekroczono w tej sprawie 

Pozostawiwszy omówienie pierwszego tomu wspo­
Gamelin' a bardziej fachowym recenzentom, zaj­

mijmy difugim ich tomem, 
"Le prologu e du drame 1939)". 
wiek bardziej strawna, tom pierwszy, ta 

uczucie rozczarowania. Przede 
stkim, b. naczelny wódz wojsk francuskich 
wiekiem informowanym o zagadnieniach, 

bardzo z zajmowillnym przez niego 
wówczas stanowiskiem szefa sztabu. O pewnych 
dniczych sprawach jak .to bardzo 
rze pisze, dopiero na procesie w Riom. Gdy w marcu 
1916, w okresie zajmowania przez wojska niemieckie 
zdemilitaryzowanej strefy Nadrenii, omawia kwe· 

zachowania armii francuskiej i ewen­
wojny, szef sztabu, plan 

nie wiie ° przez 
polski, Polska swe sojusznicze, 
o ile Francja zdecyduje na z Niemcami. 
melin dowiaduje o tym kroku Polski, z 
portu francuskiego attache wojskowego w Warszawie. 
W maju 1939 r., gdy gen. Kasprzycki, do 

dla omówienia wojskowej 
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w razie wojny, na rozmowy, 
Jakle oba celem zawarcia 
cznego, Jako podbudowy umowy wojskowej - Ga­
melin musi w ministe'rstwie 
spraw zagranicznych i dowi;aduje - jak naiwnie 
daje w przypisku - "ces assertions etaient exacts". 

Podobnych jest i one 
albo roli wojska w ogóle, albo specjalnie 

czenia Gamelin' a, czynniki polityczne we Francji nie 
zbyt wysoko. 

, Nie . zbyt wysoko czytelnik, 
ze znajdZie w cytaty z Joffre'a i 

cha, i Ludwika, Renana i Corneilla 
na pierwszych, stronach mimo oprócz 

("nie ma 
noscl tym sw lecie ), natrafi na uwagi roz­

Jak np. 
tycznych, które nie na to, by od 
obywateli i racz'ej 

W ocenie i osób przebija 
Gd'y .auto,r, Dala­

dlera, pisze ,,11 fut mcontestablement populaire parmi 
Les "petits" - nasuwa nieodparcie obraz, odmalo­
wany przez autora innego pokroju, Koestlera, 
który opowiada, jak zmobilizowani 

na ulicy .psa, kazali mu za 
zarób na swój befsz­

tyk • Rown!e Jest magistralna powaga Game­
hn' a, gdy opisuJe powitanie Jakie 

mu krajów, które 
w c;>ficjalnych Charakterystyki po­
stacI - na - standartowe, jak w 
wYl?r.acowaniach szkolnych, osoby po­
wlescr czy dramatu. kryterium oceny 
go, czy jego stosunek do Joffre'a, który 
pozostaje dla Gamelm a "mon chef reveree". 

* * * 
Z. naszego punktu. widzenia najbardziej 

cymi Polsce. Oprócz ogólniko­
wych na et la susceptibilite mala­
dives", Polacy wykazywali "au cours de tout so-n 

obok zwrotów Polska 
jest" un grand et noble pays", Polacy "gents charmants" 
a Polki "ont toujours compte parmi les femmes les plus 

?ra:z; - nie odnajdu­
Jemy v: oceny p,olskiego 
stanOWiska. Nawet fakt, 
o polskiej oceny i Gamelin 
uchyla od z wniosków, czy od 
kreslema swej gdy inne stanowisko. 

Oprócz licznie rozrzuconych krótkich wzmianek o 
Polsce, z czego na bardzo 
tne o stanowisku Polski wohec kryzysu cze­

najciekawsze strony, 
wizycie' Gamelina w Polsce i Rydza we Fran­
cji, oraz rozmowy z gen. Ka- _ 
sprzyckiego w maju 1939 r. 
. '?V .lecie 191 6 r. Gam.elin na polecenie premiera 
I mImstra spraw zagramcznych Yvona Delbosa, 

. Warszawy, dla' omówienia z Rydzem 
"entre. soldats" stosunków poIsko-f,rancuski.ch. 

Oprocz tego on poufnie polskie 
nowisko w sprawie ewentualnej z 

zdecyduje ona na przeciw Niem­
com. or'az w sprawie stosunków z 

VARIA 

Jak jednak sam autor przyznaje, nie on 
nic konkretnego i na to, aby wza­
jemnych na wypadek wojny z Niemcami 

jak najbardziej ogólnikowe. on jedynie do­
polskiemu: umomiell na 

granicy z Prusami Wschodnimi i na kon­
centracji Rydza na uznanie Ga­
melina, ze aby nie wy­

zbytnio wojsk na' zachód, za Poznaó. 
Na GameliI'la, Rosja 

swe wojska przez i Prusy Wscho­
dnie, bolszewicy 
do Litwy czy do Polski, to niC' i 

z naszych zaborców Rosjanie byli bardziej jeszcze 
znienawidzeni, Niemcy. tylko 
lotniczej pomocy ze strony Rosji. 

idzie o Rydz - jakkolwiek 
Gamelinowi Cieszyna i 

czeskich intryg w wschodniej -
na zgody z Czechami. 

Gamelin, z Polski, z ambasado­
rem francuskim Leonem Noel'em, który chwilowo nie 

obecny w Warszawie. Noel mu, aby jako 
warunek sojuszu polsko-francuskiego po­
stawiono Becka ze stanowiska ministra spraw 
zagranicznych. Stanowisko Noela minister 
spraw zagranicznych, Delbos i w okresie pobytu Rydza 

w (30.VIII.6.IX 1936), Gamelin 
w rozmowie z nim w 

odpowiedzi kwalifikacje Becka, jako 
maty i jest on konieczny dla utrzy­
mania dobrych stosunków z Niemcami, z którymi ani 
Polska, ani Francja nie ' chce wojny. Oto­
czenie w rozmowach prywatnych, 

jakkolwiek "nie ufa Beckowi", to 
go za. potrzebnego - poza tym ich prze­
bo obaj do zaufanych 

Na podobne stanowisko polskie minister 
Delbos w rozmowie ze 

W sprawie czeskiej, Gamdin do prze­
kazania listu, jaki do niego B,enesz, na co 

poruszane w sprawy do 
polskiego. Na zapyt;anie, czy Czesi pewni 
Polski i budowy fortyfikacji od strony pol­
skiej, ta jest zby­
teczna, "chyba, do wyrzucenia". 
melin gorzko dodaje, wypadki roku 1938 

temu twierdzeniu. . 
Okres Monachium nie nastraja Gamelina zbyt przy­

dla Polski i jej Odnosi 
autor chce po prostu stanowisko Polski' 

losie - jak gdyby rze­
czywIsCle panstwa zachodnie gotowe do wojny w 
obronie Czech i jedynie rola Polski im w tym przesz­

U podstaw tego zimnego stosunku jednak 
inna uraza - Polska jest dla niego, nie rozumo­
wo, to uczuciowo, w wyma­
rzonego porozumienia i sojuszu z 
poprzednio, od 1937 r. rozmowy z 

Rosji (17.11.1937 z ambasadorem 
s?wlecklm w Potiomkinem,) w których omawia 

f.rancusko-rosY]skiego i w 
z tym, P.olski i Rumunii. W czasie kry­
zysu czeskiego mOWi wprost o ataku 
sowieckiego na nie zechce ona 
wojsk sowieckich przez swoje tereny, Gamelin 
przy tym stereotypowo' taki los ma· Pol­

ale to za z.a gest "pour le 

f 

moins ineIegant" i konkluduje "notre con 'cience etait 
liberee fi cet egard". Nie chce on sobie przy tym przypo­

obaw polskich, 
przez Rosja, raz na tereny pol ­
skie, nie zechce z nkh 

To przekonanie Gamelina, koniecznym jest po­
zyskanie Rosji, jako sojusznika, z 

nie i Dlatego popiera on w 
1938 r. stanowisko Noela. który 

nie sojuszu z nie ni­
czego, aby go W tym duchu pisze do 
premiera Daladier' a, do zastanowienia 

dalszego wojskowego do 
Polski.! 

W tym n.astroju, gdy 
"se demander s'il n'y aurait peut-erre pas interet 

a ne plus paraitre rechercher les bons offices de la Polo­
gne, qui pourrait, par cela meme, mesurer les dangers de 
sa politique actuelle", przyby­
wa do polski minister spraw wojskowych, gen. 
Kasprzycki. Gamelin powiadomiony o tym na 

przed przybyc:em (13 maja 1939) - znów 
dziwne traktowanie wojskowego, z któ­
rym przedstawiciel pa6.stwa pro­

zasadnicze dla obu krajów rozmowy, 
cza, o celu przybycia Gamelin powiadomio'ny 
dopiero dnia a gdy Kasprzycki 

w 
Jak wspomniano od swego 

Gamelin dopiero o- rozmowach, jakie 
oba Przebieg konferencji, w których 

oprócz Gamelina i Kasprzyckiego, ze stro­
ny francuskiej szef lotnictwa gen. Vuil­
lemin, Georges, Dentz, Jamet i Musse (at­
tache wojskowy w Warszawie), a ze strony polskiej 

Jeklicz, Fyda (atta'che wojskowy w Pa­
(szef misji zakupu wojennych 

we Francji) i (attache lotniczy w Pary­
- na streszczenie. Gaml'lin 

__ jak z naciskiem - jak najmniej 
ogólnikowe zapewnienie, 

"Francja uczyni wszystko, co w jej aby 
na swych granicach maksimum niemieckich" i 

"dowództwo francuskie jak 
najlepiej i zgodnie ze stanem rzeczy". 

Gen. Kasprzycki na stanowisku, 
Niemiec skieruje przeciw Polsce. 

atak niemiecki pójdzie na do­
ona od sojusznika jedyn:e 

maksimum a nie pragnie 
"który by przedwczesny". 

Po omówieniu planu morskich, 
do sprawy lotnictwa. Szef lotnictwa francuskiego, gen. 
Vuillemin "a ma surprise - pisze Gamelin - et sans 
que j' aie la possibilite de moderer son intervention, en 
presence de nos allies", lotnictwo fran': 
cuskie wydatnie pomóc Polsce w 
okresie konfliktu - tylko z bazami 
w Polsce. (Nawiasem sam Vuillemin w 
marcu 1938 r. zdania, w razie wojny, lotnictwo 
fra,ncuskie zostanie zniszczone w dwu pierw­
szych tygodni). Gamelin Vuillemina na i 

mu, jest zbyt niebezpiecZlnym 
wanie w takich zapewnieniach, na które nie zezwala 
obecny stan lotnictwa francuskiego. Vuillemin 

z tym i na konferencji swe 
twierdzenia. 

Przy omawianiu Kasprzycki 
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VARIA 

raził zdanie, że Niemcy wystawią 100 do 1 10 dywizji, 
z czego 40 zostawią na zachodniej granicy, łącznie ze 
szwajcarską, belgijską, holenderską i wybrz'eżem. Ga­
melin uważał, Że jest to zbyt niskie przewidywanie, 
jeżeli idzie o obsadzenie granicy francuskiej. W odno­
śniku' przyznaj'e jednak, że NiemcYi wystaw4ły 1 10 
dywizji, z czego 70 rzuciły na Polskę, ale "miały jesz­
cze wewnątrz 20 dywizji formujących się". 

, W dalszych obradach płk. Jeklicz precyzował do­
kładniej, że wedle danych polskich, Niemcy rzucą na 
Pohkę 70-80 dywizL na Francję - 20, na granicy 
holenderskiej i duńskiej zostawią 8- 1 o, na szwajc.ar­
skiej i jugosłowiańskiej - 10. Wedle zdania Game­
lina, taki rozkład sił dałby wiele możliwości armij 
francuskiej. 

W szczegółowym omawianiu planu, Gamelin trzy­
mał się nadal ogólników, ale gen. Georges ,.dans le de­
sir evident ... de ne pas decourager nos aIIies" wyraził 
się, że atak na linię Zygfryda. nie mOŻe być pedjęty 
przed 17 dniem wojny, stanowisko to określa Game­
lin, że Georges "s' avan~a plus que je ne l' eusse desire". 
Zdezawuował je zresztą natychmiast, stwierdzając, że 
w 17 dniu mOŻe być mowa jedynie o przygotowawczych 
krokach do ataku, a nie o ofensywie. 

Na te zastrzeżenia francuskiego szefa sztabu, płk. 
Jeklicz zapytał, czy Polska w wypadku zaatakowania 
jej przez Niemcy większością ich sił, może liczyć na 
przejście granicy przez Francuzów i rozpoczęcie ofen­
sywy. Gamelin uważał za konieczne udzielić tego za­
pewnienia, ponieważ . pytanie Jeklicza nie ~otyczyło 
specjalnie linii Zygfryda. Nawet w wypadku Interwen­
cji Włoch pc stronie Niemiec, ofensywa francuska 
miała być dekonana. Na zapytania jakich sił użyje się 
do tej ofensywy, Gamelin sprecyzewał, że na froncie 
północno-wschodnim znajdować się będzie trzy 
czwarte sił francuskich, z czego połowę rzuci się do 
ofensywy - oznaczało to 35 dO' 38 dywizji. Autor 
zaznacza, że nie chciał być dokbdniejszym, niż to było 
konieczne, choć powyżej stwierdził, że polski minister 
dał ze swej strony dokładny stan sił polskich . . 

N astępnego dnia' Gamelin osłabił w rozmewach zo­
bowiązania lotnicze, znów sprowadzaJąc je do ogól­
ników. 

Zobowiązania do działa.ń lądowych równie~ przy­
brały formę mniej zdecydowaną i mówiły o r?zpoczę- . 
ciu Ggraniczonych działań ofensywych przez sIły fran­
cuskie w trzecim dniu po powszechnej mobilizacji, a 
o uderzeniu większości wojsk począwszy od dnia pięt­
nastego. 

Z projektem protokółu umowy wojskowej, Gamelin 
udał się do premiera Dabdier" który podzielał jego 
wątpliwości w angażowaniu się, ale nie chciał też znie­
chęcać polskich sojuszników. Układ wojskowy miał 
być podpisany następnegO' dnia, jakO' dopełnienie oma­
wianego wła§nie układu politycznego. Tymczasem, gdy 
Gamelin udał się dla złGżenia podpisu dO' ambasady 
polskiej, pGwrócił tam ambasador Łukaszewicz od mi­
nistra Bonnet' a, który odmówił podpisania układu. 
Gen. Kasprzycki wyjechał do Warszawy, bez zawar-. \ 
ela umowy. 

Dopiero w kilka dn1 później układ polityczny. zo­
stał podpisany. Gamelin uważał, że pr~to~ół wOJs~o­
wy nie ma wobec tego żadnego zna~zeOla I ~ył - J~k 
podkreśla - ,- zadowolony z tego, pkkolwlek wyraza 
ubolewanie, że minister spraw zagranicznych nie był 
szczerym wobec dowództwa, któregO' nie zawiadomił 
ściągając do Paryża gen. KasprzyckiegO' i stawiając sztab 

. francuski wobec faktu dokonanegO'. 

BO 

Stojąc na stanowisku, że wobec braku ratyfikacji 
układu politycznego, protokół wojskowy nie miał ża­
dnej wartości, gen. Garnelin uważa, że Francja wywią­
zała się aż nadtO' ze swych zobowiązań wobec Polski i 
zapowiada w tomie trz'ecim obalenie przekonania, jakoby 
armia francuska mogła wi-ęcej pomóc Pols,ce we wrze­
śniu 1939, niż to zrobiła. 

Z dalszych wzmianek o P91sce przytoczyć można 
krótką notatkę G rozmGwach misji francuskiej i an­
gielskiej w Moskwie. Wiadomo ' byłe, że Rosja doma­
gała się wówczas (jak zresztą już w kwietniu 1939 -
o czym Gamelin dowiedział się dopierO' w r. 1946!) 
wolnej ręki" w krajach bałtyckich i możności zaatakowa­
nia Prus Wschodnich przez Litwę. Dnia 19 sierpnia 
zawiadomionO' o tych żądaniach rząd polski, który 
sprzeciwił się temu, ale pod naciskiem francuskim wy­
raził wreszcie swą zgodę. Ale - jak pisze' Gamelin -
premier Daladier, nie chcąc dostarczyć Rosji pretekstu 
do zerwania rozmów, polecił telegrafować do Moskwy 
z wyrażeniem zgody na sowieckie warunki, nie oczeku­
jąc na odpowiedź polską. Nie uratowało to, jak wiemy, 
losu rokowań. I już dnia 20 sierpnia, na dwa dni przed 
zawarciem paktu niemiecko-sowieckiego, Daladier . w 
rozmowie zGamelin' em wyraził się, że jest w sytuacji 
Ludwika XV w przededniu pierwszego rozbioru 
Polski. 

Całe nastawienie ~ego Inaczelnego wodza sił fra,n­
cuskich w chwili, gdy wojna już od trzech dni toczyła 
się w Polsce, maluje zdalnie na ostatniej stronie II to­
mu: pisze on, że gdy 3 września premier Daladier po­
lecił mu wszcząć o godz. 17 działania wojenne - "je 
ne pouvais plus m'y refu ser" i dodaje "dans la pratique, 
j' arrivai encore a gagner jusqu' au lendemai'n matin". 

Wojna zaczęła się więc dla Francji 4 września o 
godz. 5 rano. Tym dniem kończy się drugi tom pa­
miętników. 

T , S. 

FRANCUSKIE ZAGADNIENIA DEMOGRAFICZE 

NA TLE OGOLNO-EUROPEJSKICH STOSUN­

KOW POPULACY~NYCH. 

Ażeby ocenić w sposób właściwy i zgodny ze stanem 
rzeczywistym tę czy inną dziedzinę życia Francji, jak 
również jej posunięć w dziedzinie czy to polityki wew­
nętrznej, zagranicznej, czy społecznej, lub ekonomicźnej ' 
_- należy ebok in1nych momentów, normal~nie rozpa­
trywanych przy ocenie rzeczywi,stości każdego innego 
państwa - brać tutaj pod uwagę moment demografi­
czny, który już obecnie zaczyna odgrywać pierwszo­
planową rolę w najbardziej zasadniczych posunięciach 
Francji. ' 

Jeżeli ktoś chciałby dokonywać oceny tych czy in __ 
nych ,przejawów życia francuskiego, nie biorąc pod ~w~­
gę procesu depopulacji, jaki się tutaj Gdbyw~, w'yjdzle 
zawsze z mylnego rachunku. Ten moment, ktory jeszcze 
dO' obecnej wojny, choć był doceniany przez Francuzów, 
ale jednak nie był glośno wspomi'nany, jak się nie mówi 

. o czymś wtydliwym - 'jest obecnie podkreślany przez 
samych Francuzów. Aby się e tym prz,ekonać, wystar­
czy zebrać sobie ustępy prasowe z kilku gazet francu­
skich zaledwie z paru tygodni, a wyrośnie kupa wycin­
ków <> treści tragicznej, mówiącej wyraźnie, Że Francja 
się kGńczy z powodu braku ludności, pomimo że tytuły 
artykułów mówią jeszcze tylko o kryzysie rąk roboczych 
na ' rynku pracy . 

VARIA 

W 1939 roku Francja posiadała 4! milionów lu­
dności. Nal,eży tutaj zauważyć o~ razu, ~e w ~oku l? 1 4, 
kiedy Francja wstępowała dO' pt,erwszeJ ~~jnr: ś,":lato­
wej, ludność jej wynosiła wówczas mnI~J Więcej po­
dobną liczbę. Oznacza to, że przy~~c.zenle, na ~~u~ek 
poprzednio wygranej wojny, AlzaCji I Lotary,ngu, . Jak 
również rozwój demograficzny narodu n~ przes~rzeOl 20 
lat, między dwiema wojnami, n!e przyniosły n.lc w sen~ 
sie zwiększenia ludności. Dodajmy dO' teg.~, ze, 'np. w 
rGku 193 6 cudzoziemców było we F.rancJI 2.19 8.236 
i, że dzieci z nich urodzene były wpisywane do fran­
cuskich statystyk ludnościowych. 

Spis ludneści z dnia 10 marca 1946 reku wykazał 
40.517.000 mieszkańców, w tym 38.850.000 Francu­
zów i 1.670.000 cudzoziemców (cyfry zaokrąglon,e). 
'W stosunku do spisu z 1936 roku ubyło Francuzow 
606.000, a cudzoziemców 780.000. Jest to. ubytek 
3,3 %. W tym okresie np. Marsy}i,a wyludniła Się o 
blisko 300.000 mieszkańców. Na skutek ubytk.u l~d­
nGści w tym czasie skasowano 100. gmin .. 10 gml1~ Je~~ 
dzisiaj zupełnie niezam~esz~ałych ~ ulegają one .. hkwI 
dacji w miarę posuwania Się prGcesu depopula~jl .. 

Jeżeli to wszystko weź.miemy pGd uwa~ę ~ Jed?~­
cześnie porównamy, że w tym samym okreSie w mnIeJ­
szej licz,ebnie Polsce, ~rzybyło prz,e~zło 6.000.000, l~­
dzi, to stanie wyrazOle przed na?1~ obraz, s.trat, Jakle 
Francja ponosi w szere~ach, .swGJeJ lU,d?~sc.l. Na po­
czątku 1946 roku FranCja mlała l~dnQsC1 JUZ tylk? ~9 
milionów (bez cudzozie.mców). I ten ubytek nastąpił Je­
dynie na skutek braku urodze~. J~że1i stopa urodzel: po­
zostanie na tym samym pOZIGm.l~ nadal, to, ~racJ.a w 
1970 roku miałaby tylko 34 mIlIOny ludQos~l. W ra­
chunku tym nie są brane pod uwagę reperkUSje. hlt WG­
jennych (słabe odżywianie i na skutek tego zWlększQi~a 
śmiertelnGść w przyszłGści, z~niejszo~a .. rozrGdcz~sć 
zwłaszcza tych Francuzów, ktorzy wrocIlI z obozow 
itd.) na kształtGwanie się stosunk~w demograficznych 
w latach powojennych .. Przed .wo~ną 1914 roku we 
Francji notowane rOCZnIe przeCIętnIe około 800.000 
urodzeń, przed wojną zaś obecną Gkoło 600.000. 

Urodzenia i zgony od roku 1940 de roku 1944 włą­
cZ'nie kształtowały się następująco: 

1940 
194 1 
194 2 , 

194,3 
1944 

Ur. 536.567 
493.4 19 
545. 698 
589.3 01 
600·449 

Zg. 735.900 
653.4 19 
655. 806 
609.59 6 
70 9. 6 75 

Sytuacja ta jest o tyle groźniejsza, że Francji b~~~ 
jest ludności młGdej, to znaczy ludzi w wieku pomzeJ 
40 lat. Aby FrancJa mogła w pełni pra~o~ać i. I?ro~u­
kować w swoich warsztatach - brak Jej 5 mlltonow 
ludzi. ' 

We Francji jest 3-C~ młodych ludzi na je.d~ege star­
ca. W krajach natomiast Europy WschodnIeJ. wypada 
ich 7-miu. A więc wypadałoby że młody człow,~k fran­
cuski winien pracować z przeszło dwa razy wI~ks~ym 
wysiłkiem, aniżeli np. w Polsce przedWOJennej, zeby 
utrzymać starych. . ' 

Wykrwawielnie się Francji w dwóch kolejnych wOJ­
nach wyraża się stratą 4% miljona ludzi młodych. A 
więc na demografię francuskę składają się straty wojen­
ne i ogólna tendencja, st~rzenia się tego narodu już ~~ 
czasu wejen napGleor;sklch. Od 1930 r<?ku do. chWIlI 
obecnej Francja utracIła 2.400.000 ludZI w Wieku od 
20 do 40 lat. 

Z punktu widzenia potrzeb rynku pracy Francja 

potrzebuje 3 miliony rąk roboczych, ale ,"1_, pll,nktu wi.­
dzenia jej potrzeb demogra~cznych 5 mlhonow ludZI, 
ży jących rodzinnie i zasymIlowanych. 

Drugie jest W obecnych waru,nkach bar~zo, trudne, 
ale moż~iwe. Pierwsze jest natomiast z~p~łnl'e Olp.wyk~­
nalne. Po pierwsze cała Europa- od 30 JUz lat wykaz':je 
systematyczne cofanie się przyr~stu naturalnego :wśrod 
wszystkich bez wyjątku narodow.' a w tym o~~lnym 
cofaniu się Francja zajmuje jedyn.le ~aczelne miejsce; a 

o drugie doświ,adczenie wykaZUJe, ze przyrost ktory 
~ę raz cofnął, nigdy nie wraca do Inormy. ., 

Dzisiaj kto żyw chciałby Europę O~UśC1C. Nawet 
Francja, kraj, który nigdy dotychc~as, Ole wykaz~wał 
skłonności do emigrGwania, wykaZUje Silne ,tendenCje w 
tym kierunku. W 1946 roku konsulaty panstw ob,cych 
we Francji zarejestrowały kilkaset tysięcy zgłoszen !l1a 

wyjazd. . . k T 
Czy ten fakt ostatni ma ja~1 zWląze z moz IWO-

ściami emigracyjnymi do FranCJI. - Z~dneg~. . 
Znamy kraje o wielkim napięciu emlgra~YJn'ym, Jak 

np. Niemcy przed wojną 191 4 ,rGk~, emlgrUj~Ce ma­
sOWO' do obyawóch Amery~, kto!e jednocześnre same 
wchłaniały wielkie aGściJ emigranto,":. , ' 

Demografowie fra1ncuscy domagają SIę sprowadzent~ 
do Francji w ciągu najbliższych 5 lat" I. 5 00. O?O ludZI 
od 25 do 40 lat z dużym odsetkiem kO~l'et. ora.z 
1.500.000 dzieci poniżej 15 lat. T? ,z~ac~y Iml~racJa 
ma być rodzinna. Jdeli rodzin z dZlec~l Ole bę~Zl~, to 
za parę lat trzeba się będzie znG~u UCiekać do ?~lg~a­
cji. We Francji, przebywa GbecnIe około 2. mlh0I?-~w 
cudzoziemców. Trzeba by jeszcze sprowadzlc 5 nnlto-
nów następnych. . , 

Nadwyżka urodzin nad zgon~ml oraz nadwyżka 
zgonów nad urodzinami w ostatnIch latach wyglądała 
we Francji następującO': 

Rok 1929 
193 0 
193 1 
193 2 
1933 

85.9 20 
101.06 7 

49. 639 
61.3 64 
2 I. 5 98 

Stanowiło to zaledwi'e 0,5% na 1000 mieszkanców. 
Dalsze lla-ta wykazują pozycje minusowe, to znaczy 

nadwyżkę zgonów nad urodzinami. 

Rok 1939 >-- 14.696 

1940 199·333 
194 1 160.000 

1942 90. 108 

1943 20.295 
1944 109.226 

Uderza w tej tabeli z'naczne zmniejszenie .. się ubytk?, 
ludności w latach największych we FranCjI restry~cJI 
żywnościowyc~ i brak~ roz.rywek ~ulturalno-cY~lhza­
cyjnych. Zjawlsk~ to Jest Ciekawe I doty~hczas nt~ po­
siada jakiegoś racJGnalnegG wydumacze?,a. Nauka le~ 
karska przypisuje ten fenom~n faktOWI przym.usoweJ 
diety fizycznej i duchGwej, ktora wpłynęła leCZniCZo na 
organizmy i umysły. 

Emigracja francuska poza .gran.ical~i Francji ,wynosi 
540.000 ludzi -. jest to emigracja ehtarna, ktora me­
I)ropoIii przynosl ogromne korzyści moralne i mate-
ria)ne. 

We Francji byłO' w roku 1936 - 2.19 8. 23 6 cu­
dzoziemców (w tym Polaków 422.624). Do roku 1937 
naturalizowano z tak wielkiej liczby tylko 361 .23 1 
(w tym PGlaków 26.17 1). 

8. 
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Małe telndencje naturalizacyjne z~ strony cudzozirem­
.ców należy tłumaczyć tym, że władze francuskie do 
wojny ohecnej ciągle traktowały zagadnienie imigracji 
z punktu widzenia potrzeb rynku pracy. Dlatego też 
naturalizacja przed wojną była związan.a z trudnośóa­
mi. Dopiero po wojnie obecnej zdalno sobie sprawę z 
ważności zagadniel1ia. Zdano sobie sprawę, że już nie 
chodzi o ręce robocze, ale wogóle o w.ypełniane luk, 
jakie się tworzą w szeregach ~udności francuskiej. Na 
skutek tego zrozumienia Francja powołała do życia sp~­
cjalne Minist'erstwo Populacji, a powojenne ustawo­
dawstwo, dotyczące cudzoziemców zostało znacznile 
złagodzone. 

Jeżeli Francja się nie zdobędzie na wprowadzenie do 
metropolii dużych mas imigracji. szukając ich ni'e tylko 
w Europie, która w tej chwili nie wiele dać może w tej 
dziedzini,e, ale i gdzie indziej, jak np. w graókach swego 
imperium kolonialnego, stosując przy tym odpowiednią 
politykę rasową, jeżeli się nie zdobędzie na szeroko za­
krojone ustawodawstwo społeczne w stosunku do wła­
snych obywateli i w stosunku do cudzozuemców, pra­
gnących się we Francji osiedlić, jeżeh to ustawodawstwo 
nie będzi,e całkowicie czerpało swego ducha z potrzeb 
demograficznych kraju i nire ~ozbędzie się całkowicie 
dominującego w nim dotychczas ducha regulatora· spraw 
imigracyjnych pod względem admilnistracyjnym - to, 
istotnie, Francji będzie bardzo trudno rozwiązać ten 
najbardziej zasadniczy problem w jej życiu. 
~o na tle wyżej przytoczonych cyfr wyraźnie zary­

sowuje się koniec Francji - nie tyle jako państwa, ale 
jako narodu. 

W roku 1970 według obliczeń statystyków frarncu­
skich, ma być we Francji 36 milionów ludności. Przyj­
mując przeciętną cyfrę ubytku ludności, na 200.000 
rocznie, co odpowie zbliżonej do prawdy z uwagi na . 
systematyczny odpływ cudzoziemców, można sobie wy­
obrazić zupełny zanik rasy na przestrzeni przyszłych 
150-200 lat. 

Jeżeli się spojrzy na Francję z tego właśnie punktu 
widzenia., wiele sprraw śtanie się bardziej zrozumiałych 
i jasnych. A to większe zrozumienie pociągnie za sobą 
większą wyrozumiałość dla trudności z jakimi się Fran­
cja boryka. 

Ta, wyrozumiałość dla trudności! francuskich jest 
zwłaszcza nam, Polakom, potrzebna, bo nie wiemy, czy 
już w najbliższych latach nie staniemy sami ze swoimi 
sprawami demograficznymi wohec zagadnieni.a natural­
nego umierania narodu. 

Bo przecież na oczach pokolenia polskiego, które pa-
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mięta okres sprzled poprzedniej wojny sWlatowej 
około 10 milionów Polaków ubyło z Macierzy, 

Daliśmy do Ameryki Północnej - 5 milionów ludzi. 
Daliśmy do Ameryki Połpdniowej, licząc z chłopami 

polskimi, którzy kilkadziesiąt lat temu rąbali puszczę 
i tam wymierali i których nikt wtedy nie liczył -
I milion ludzi, . 

Daliśmy do Niremiec - element, który się już grun­
townie zgermanizował i do kraju nigdy nie wróci --
500.000 ludzi, 

Dal~śmy do FralflCji - 500.000 ludzi, 
Daliśmy na wszystkie inne tereny, licząc tylko tych, 

którzy już do kraju nie wrócą - 100.000 ludzi, 
I wreszcie według obliczeń dokonanych w Warsza­

wie. Niemcy wyniszczyli i wymordowali w czasie oku­
pacji, - 6.500.000 ludzi. 

Byłoby karygodnym złudzeniem. gdyby zdrowo 
myślący człowiek mógł sądzić, że tak olbrzymi upływ 
krwi minie bez tra,gicznych nastę~tw dla kszałtowan.ia 
się w przyszłości Inaszego przyrostu naturalnego. 

Zresztą cała bez wyjątku Europa ' cofa się szybko pod 
względem przyrostu naturalnego. 

Przyrost naturaUny ludnoscr w niektórych krajach vi 
latach: 

19°9 19 12 1933 193 8 

Bułgaria 18 15 13 
Rumunia 16 14 12 
Polska 16 13 12 10,7 
Włochy 12 9 10 9·7 
Węgry 12 6 
Czechosłowacja 10 6 5 4, l . 

Szwajcaria 9 5 
Norwegia 12 6 5 
Niemcy 13 4 3 7 
Belgia 7 4 3 
Szwecja 10 3 2 

Anglia I I 3 3 3,5 
Austrira 5 

Lata dalsze wykazałyby dalszy spadek przyrostu w 
Europie. 

Jest to zjawisko tragiczne i groźne. Na przykładzie 
Francji widzimy, że kiedy statystyka po raz pierwszy 
notuje nadwyżkę zgonów rnad urodzinami, od tej chwili 
minus z gwałtowną szybkością idzie w górę. 

Widzimy, ŻJe Francja nie jest odosobniona, że cofanie 
się przyrostu naturalnego jest powszechnym zjawiskiem, 
a Francja jedynie przoduje w tym procesie. 

BYT KULTURY" ZALEŻY NIETYLKO OD WARUNKÓW 
" l\iATERTALNYCH I TECHNIOZYCH. ZALEżY ON RÓW-

NIEŻ OD PRZYJĘCIA Z JAKIM NOWY KWARTALNIK 
SPOTKA SIĘ U CZYTELNIKÓW. 

ŻYWY BEZPOśREDNI KONTAKT Z CZYTELNIKAMI , 
.1E,ST PODSTAWĄ ISTNIENIA KA2DEGO PISMA, A 
TYM WIĘCEJ PISMA POLSKIEGO NA EMIGRACJI. 

KULTURA" ZWRACA SIĘ WIĘO Z GORĄCĄ PROŚBĄ 
" DO WBZYSTKICH CZYTEI~IKÓW, ABY PO PRZECZY-
TANIU PIERWSZEGO ZESZYTU KWARTALNIKA ZE­
CHCIELI PODZIELIć SIĘ Z REDAKCJĄ SWYMI UW A­
GAMI, PROJEKTAMI I POMYSŁAMI. 
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BOMA. CASELLA POSTALE 1t21t (ITALIA) 

Przedstawicielstwa: 

W. B r g I a n i a: T H E V I S T U L A P B E S S Lld. 
4 5 Cromwell Road. London S. W. 7 

F r a n c i a : L I B E L L A (Depot Je livres polonais) 

u Rue St. Louis en ['Ile Paris (IV) 

Środkowg Wschód:, U N I T E D P U B L I S H E B S Lld. 
8, Storrs Ave - rerusalem 



W najbliższym czasie ukażą się nakładem 
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JAN BIELATOWICZ BRYGADA KARPACKA. 
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